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Wigilja. L 1 L I. ■
OBRAZEK Z ZY0IA WSPÓŁCZESNEGO. B H I

Pamiętajcie Wigilję w miłych braci kole? nij,„ o . , . , ,  BBB
Na samo jej wspomnienie skakało pacholę. ■ | H H |
Z jakąż niecierpliwością wyglądały dzieci, W kącie pod śc^ną leżała na łóżku chora, a ko- W
Rychło na modrem niebie gwiazdeczka ło niej na ziemi bawiło się troje mały oh dzieoi. Wan* WBBSft

zaświeci! da zbadawszy silną gorączkę, przygotowała chłodniej* H H
szy napój i potrzebne na głowę okłady. Następnie H H H

lież to w owe ozasy sprawiały uciechy: przystąpiła do dzieci.
Choinka ze świeczkami, zlotemf orzechy, — Pozwól mi pcmódz sobie ? — proBiła oioho Liii.
Pełne rumianych jabłek cynowe półmiski, — Dobrze, uanj i uczesz nastarszą dziewczynkę. ^ H B
Opłatki, z których siostry kleiły kołyski I Liii z uśmie hrm rsdośoi zaczęła myó bmlaska.
Jakeśmy się cieszyli, ujrzawszy przed Po chwili siedziały dzieoi czyste i wyświeźone na ^ H |

świecą ławce przy kominie.
Na opłatku Jezusa z Przeczystą Dziewicą! — Jedzcie teraz — rzekła z uśmiechem Wanda, H H
Pamiętajcie to wcnne na ziemi posłanie, rozdai*c dz!edom ^ aUslom P ^ y ^ a k i, bułeczki z H |
Gdzie się dzieci swobodnie tarzały po mas.em. . 9KB

sianie Następnie przystąpiono do uprzątania pokoju. Liii | H H
A rodzioe wróżyli z pszenicznego snopka pomagała i w tem chętnie. Twarz chorej jaśn iałs H H |
0  przyszłem urodzaju poczciwego chłopka? szczęściem.
A potem ledwie kogut, co z swego , “  A?h' o Wando, gdzie pani wejdzie, to 1

poddasza jakby anlo! dobroci rozpostarł swa skrzydła, Jak ■
Donośnem pianiem północ w chałupach Pron?yk słońca jaśnieje wszędzie -  mówiła ze wzru • M

ogłasza, szumem. — Nie wiem doprawdy, jak mam pani ■ ■
Uderzył się po bokach ióltsmi skrzydłami. dziękowa^? , | ^ H
Jak niesłychana radość podrzucała nami I . N.e dziękujcie więo... Toó widzicie, że robię to H H

'  z własnej chęci — odparła z prostotą Wanda — teraz
Biegliśmy na pasterkę, gdzie na wiejskim muszę jui wracać, ale jutro przyjdę znowu. H H |

chórze — Niech wam, poczciwe panienki, Bóg stokrotnie H H |
Śpiewaliśmy kolędy, jak skowronki wynagrodzi! j f f i H

w górze, v Kiedy dziewczęta znalazły się na ulicy, Liii ujęła
Spoglądając z okienka, rychło anioł B. ży Wandę pod ramię i rzekła:
Wiecznej jasności wrota gwiaździste — Powiedz mi, jak ty możesz wszystkiemu H H

otworzy, podołać ?
1 w blasku, oo go oko wytrzymać nie Wanda zaśmieła się wesołe. H H

zdoła — Kiedy mam tyle do roboty, że nie wiem, do H H
Ukaże pairyarchów i acicłów koła. cze^o się wpierw wziąć, wówczas dopiero jest mi naj* f l f iH
„ . .  i . z t i  j weselej. Teraz naprzyklad oiesrę się na samą myśl, ^ H |
Pomnijcie, jak wróciwszy z kościoła nad te Da mnie czekają niecierpliwie nasze kochane W M
„ ....r“ e”?* . . .  . . dzieciaki. I ty zapewne musiałaś uczuć, jak to jest f f l M
Paśliśmy jbydło zdjętem z pod obrusa przyjemnie przyjść z pomocą bliźnim.
Które tej jednej nocy po oboraob gwarzy . Ach, Wańdziu nie domyślasz sfę nawet, j&k I D B
0  losach swyob poczciwych starych w5e,Ie °* jesteś moim dobrym dachem, § § J

„.„.-„j - p, -  J J moim aniołem stróżem! — zawołała Liii ze wzruszeniem
® 9 i ucałowała serdecznie przyjaciółkę. ,

O, jakie nas cieszyła cwa z gwiazdką Wanda pożegnała się nie mniej ozule, gdyż wieś- H
szopka nie stały koło ogrodu pani Henryki. Liii z błyszosąoy- | H B

1 wesoła kolęda wiejskiego parobka, mi oozyma i rozjaśnioną twarzą wpadła do pokoju, w B H |
00 przebrany za tura wtaczał się którjm siedzisła oiotka. Ta ostatnia spojrzała na nią IH H I

przez progi, ze zdziwieniem.
Konopną kiwał brodą i nadstawia! rogi ; — Oo ci się siało, kochaneczko, żeś taka roe-
1 póty mruczał niby od wielkiego głodu, pro mieniona ? H |
Póki ma nis wynieśli kołaczy i miodu. Liii w krótkiok słowach opowiedziała swoją wizy- H H

, tę u biednej praczki, poczem rzuciła się nagle cioto* H B |
na szyję.
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Poswól ml, cioteozko kochana, odwiedzać też 1 
twoi b b’cdoych Ręczę ci, że mnie to nis Einecny.

— Glebie, drcg'e dziecko I — zawołała pani Hsn- 
ryba ze wproszeniem, ale prędko zapanowała nad sobą 
i odsunąwszy delikatnie dziewi zę rzekła stanowczo, — 
Nie, nie, moja duszko, n mnis masz tylko na radość 
i szczęście patrzeć, a nie na cierpienia i smutek — 
dodała troskliwie.

* Wesołość Liii prysnęła nagle iak bańka z mydła.
Że tek ta dobra ciocia nie domyślała się wca.e 00 się
w jej duazydzieje? '

O, pani Henryka widziała tę walkę, jaką staczało 
serce L iii; ale pistanowiła ją wyleczyć raz na zawsze 
z zgubnego mnieman-a, że bezczynność daje szczęście. 
Gd tego czasu Liii nie śmiała jut nigdy prosić ciotki 
o jaką robotę, ani nawet towarzyszyć Wańdzla, gdy 
ta szła do biednej praczki. . . . . . . .

Matka Wandy znała doskonale macochę Liii, gdyt 
były na jednej pensyi i kochały się bardzo. Często 
więc 1 teraz rozmawiała z Liii o niej 1 nie miała dosyć
słów na pochwały dla niej. -  .

Liii Błnchała z bijąoem Bercem, a matka Wandy 
sądziła, że bardzo musi kooh&ó Bwoją przybraną mat 
kę. I Wanda była o tem przekonana, to też całując 
Liie pewnego razu na pożegnanie, rzekła:

— Jak to dobrze, że nie wierzysz w te nierozsą­
dne bajki o złych macochach, bo doprawdy, bardzo 
nieszczęśliwe mogłybyście być obydwie.

Liii, słuchając tego wszystkiego, o mało się n.e 
rozpłakała. Połykając łzy, poszła prędko do domu.

Aoh. gdyby oi poczciwi ludzie wiedzieli, jaką cna 
była dla swej dobrej matki, jak rzeczywiście męczyła 
ją 1 siebie. O, z ja tą  cbęoią naśladowałyby teraz 
Wandę. Ale teraz będzie jut za późno ?

I biedna Liii rzuoiia się na łóżko 1 ukrywszy 
twarz w poduszkach, załkała boleśnie. Gdyby przy­
najmniej miała diżo bardzo dużo roboty, aby przy niej 
laporauieć q wB^ystkisni. A tu jakby na ziośó, gościa 
na, dibra ciotka do niczego dotknąć się ni* pozwala. 
I to bezczynne życie stało aię teraz dla Liii męką.

VI.
Pewnego dnia nadszedł znów list z domu. Matka 

Liii pisała do siostry. Liii patrzała z niepokojem na 
czytającą, »le ta uśmieohnąwizy się, złożyła list i po
łożyła go na biurko. . . .

— Mama prsesyła oi uSoiśniema, droga L i i !
rzekła do niej, , , »

— I nio więcej, nic o powrocie Lui do domu i
Widocznie nie dbają o to zupełnie. Oczy dziewczęcia 
napełniły się łzami. Powstała szybko i wyszła do 
ogrodu. Chodząc tam i napowrót po ulubionej alejce, 
myślała z goryczą o objętnośoi matki. Ale może mat* 
ka co o niej pisze, tylko ciotka nie chciała jej powie­
dzieć. Może się zay taó ?

Wtem stanęła przed nią pani Henryka, ubrana
lak do wyjścia. . .

— Idę do miasta po Bprawunki, wkrótce powrócę.
Do widzenia oi, drogie dziecko 1

Liii * roztargnieniem odpowiedziała:
— Do widzenia! . . .
I zaledwie się pani Henryka oddaliła, skoczyła kn 

domowi. Z bijąotm sercem pochwyciła list od matki,
który leżał na bici ku, .

Ohwłkę stała, trzymając go drżącuni rękoma. 
Nagle przemknęło jej przez myśl, że nłe powinra 

ozytać, ale ciekawe sć wzięła w górę. Przecież musi 
wiedzieć co o niej pisze matka.

Nagle zarumieniła się. Spojrzała na list 1 prze 
czytała te słowa skreślone ręką matki:

Tęsknię bardio za moją ukochaną córeczką, 
ale nie chcę jej psuć zabawy i szczęścia, jak się sama 
wyrażała, któremi się tak cieszyła. Przytem LUI z

pewnością nie pragnie zapełnia powrotu. Aoh, Konin
gdyby mnie to dziecko oboó trochę nokochaó mogło, 
nie masz pojęcia, jaką byłabym szczęśliwą!

Liii złożyła drząoemi rękoma list, położyła na 
biurku 1 wybiegła do swego pokoju. Tam, padłszy 
na krzesło, zakryła twarz rękoma i wybochaęła
łkaniem. , .

— Liii, 00 tobie ? -  • dal się naraz słyszeć za 
nią glcs cioiki. — Ozy ci się 00 złego przytrafiło ? 
— mówiła pani Henryka, przyciągając dziewczę ku 
sobie,

Liii potrząsnęła pmoząco głową i płakała

— więc czego płaczesz, drogie dziecko ? Wyznaj 
mi twych łez przyczynę 1

— Ohsę wrócić do domu c'.oteczko | — odpowie 
działa Liii przez łzy.

— Dlaczego, czyi nie podoba oi się u mnio, ko- 
chaheozko ? Ozy brakło d  kiedy czego ?

— Zajęcia, o!ociu, brakło mi, zajęcia 1 Byłaś zaw­
sze jak anioł dla mnie dobrą, ale tak żyć bezczynnie 
nie mogę za nic na świeoie dlufcej! Pozwól mi juł ju­
tro, wrócić do domu. Tęskno mi jeat za ojcem, rodzeń
starem i za mamą.

(Oiąg dzhzy nastąpi)

Zima.
Nasza zima biała 
Chustą się odziała,
Idzie, idzie do nas w gośoi 
W srebrnych blaskach cała 1
Włożyła na czoło 
Księżycowe koło,
Lecą z płaszcza gwiazdy złote, 
Gdy potrząśnie połą.
Z lodu berło trzyma. 
Tchu, ni głosu niema, 
Idzie, idzie Bmutna, cicha 
Ta królowa zima!
Idzie martwą negą 
Wyiskrzoną drogą ; 
Postaw&ly rzeki modre 
Do morza nie mogą.
Gdzie stąpi, gdzie stanie,
Słychać narzekanie :
— Oj biedne my kwiaty, trawy, 
Co się z nami Btsnie!

Kawa.
Niejedna z czytelniczek, używając prawie codzien­

nie kawy, zastanawia się nad jej pows anlem W tych 
kilkudziesięciu wierszach chcemy ogólnie zapoznać na 
Bzych czytelników z powstaniem kawy, wprowadzeniem 
jej w użycie, i działaniom takowej na zdrowie.

Kawa, jak wiele innych rzeczy jest poniekąd 
narkotykiem. Są ludzie, którzy nie pijąc kawy kilka 
dni, czują się ile, ozegoś im brak 00 oznaoza, że ka 
wa jest narkotykiem — narkotykiem takim, jak tytoń, 
wódka i wiele Innych rzeczy, które naB podniecają.

Ziarna kawy są nasieniem drzewa, czyli krzewu 
kawowego. Drzewo kawowe w stanie dzikim wyrasta 
do wysokości 10 metrów, zaś w plantacjach na grun­
tach przeznaczonych specjalnie, ma £ — 3 wysokości. 
Liście posiapa zielone, błyszczące. Kwiaty śnieżno­
białe o miłym zapachu, które kwitną przez cały rok, 
wydająo owoce zielone, które przy dojrzewaniu przy. 
bierają barwę ciemno-szkarłatną.
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Ojczyzną drzew kawowych jest Atryka, gdzie w 
okolicy podzwrotnikowej najwięcej drzew rośnie.

Jak wprowadzono kawę i Lta był jej wynalazcą 
— nie wiosny. Stało się to na wschodzie i, jak można 
wnioskować, w VIII wieku pili już tam kawę, co daje 
nam moi&oió do twierdzenia, fce daleko wcześniej jot 
ją znano.

Jak mówi jedna z legend wschodnich, w nastę­
pujący sposób poznano własność kawy :

,,Pewien derwisz, który mieszkał w okolioy iu  
mens, mieł jako cały swój majątek kozę. Koza wra­
cając jednego wieczoru z paszy, była niezwykle pod­
nieconą. Zs.oiekawiony tcm zjawiskiem właściciel, 
obciął poznać przyczynę nienormalnego zachowania 
się zwierzęcia, więc na drugi dzień, wypuszczając ko 
zę na paszę, śledził gdzie ona pójdzie. Po wypuszczę* 
nin jej, szybko i bez wahania pobiegła koza prcsto ku 
rosnącym krzewom kawy i żarłooznie zaczęła ogryzać 
liście i owoce. Zaciekawiony derwisz spróbował tych 
owoców, a po ich spożyciu ic tu ł przyjemne ożywienie 
i chęć do gadulstwa. Po kilkakrotnem doświadczenia 
stwierdził działanie tego owocu i podzielił się ewoim 
spostrzeżeniem z innymi."

Tyie mówi legenda, a hłstorj& odkryć a kawy 
jak i wielu innych wynalazków jest nieznana.

Zwyczaj picia kawy dostaje się w wieku XVI ym 
do Arabji, gdzie rozpowszechnia się bardzo szybko.
Z Arabji przenika do Egiptu, a następnie do Konstan­
tynopola, skąd szerzy się po całej Europie. Da **?*_ 
ski zwyczaj picia kawy dostał się przy końcu XVIII 
wieku.

Przy wzrastającym „popycie" na kawę, Btało się 
wkrótce zbieranie owoców z drzew dziko rosnącyoh 
niewystarczające, zaczęto więc sztuozne sadzeni* i ple 
lęgncw&nie ^krzewów kawowych. Powstały plantacje, 
które dzisiaj w ciopłych krajach zajmują duże obszary.

Posadzone na plaetacjacb drzewka dają#zbiór w 
piątym roku, wynosi on normalnie około kilograma z 
krzewu. Zbisranie owoców odbywa się 4 — 6 razy 
do roku. Zebrane owoce suszy się na słońcu, poczem 
za pomocą maszyn obiera się takowe z części mięs 
nyoh i Bkórki.

Kawa nabiera właściwego sobie zapachu dopiero 
przy palenia jej, podczas którego traoi na wadze 16 
do 20 proc., a zyskają około 30 proc. objęteśoi.

Kawa działa na nas orzeźwiająco i podniecająco,
a to dlatego, że posiada w sobie zawartości trująca 
(kofeinę). Filiżanka kawy przyrządzona z 10 gramów 
ziarnek zawiera około 2 oh dziesiątek grama kofeiny. 
PodnoBi cna ciśnienie krwi, rozszerza naczynia wień 
eowe serca i z większa, jego siłę. Działa wybitnie mo­
czopędnie, pobudza ośrodek oddechowy w rdieniu 
przedłużonym, rozszerza też naczynia krwionośne w 
mózgu i co zatem usuwa uczucia senności oraz zmę­
czenia psychicznego.

Ze względu na zdrowie winniśmy unikać podnie­
cania się kawą, gdyż narkotyk ten nie usuwa zmęczę 
nia, ale tylko na pewną chwilę „odsuwa" znużeni?, 
po atórem wyczerpanie jest daleko cięższe.

Śnieżyca.
Zabeczały, zaświstały 
Wichry w srebrny ró g : 
Lad, leci tuman biały,
Aż na chaty próg.
Na tej chaty próg lipowy, 
Oo ochrania nas,
Oo otula nasza głowy 

t W zły śnieżycy czm.

A ja stoję u okienka,
A ja patrzę w dal;
Milknie, cichnie ma piosenka,
Serce chwyta żal.
Oj niejedna tam sierota 
Na tera zimnie drży I 
Wiatr ehuśeiną biedną miota, 
A mróz śdna łzy...
O ty chato nasza droga, 
Rozszerz śoiany sw e!
Pójdź sieroto, dziecię Boga, 
My utuKm cię 1

------i—
Sztuczne wyspy.

Anaeiykańskl inżyoier, nazwiskiem Armstrong 
wystąpił z projektem równie śmiałym, jak fantastycz­
nym. Pian jego pomimo całej fantastyczneści jest 
możliwym do wykonaniu, jeżeli znajdą się me 
cenasi, którzy zaofiarują potrzebne mlljony dolarów. 
Mianowicie inżynier Armstrong proponuje, aby na o J o ­
asie, pora'ędzy Europą, a Ameryką sztucznie wybudo­
wać cały szereg wysepek.

Przsdewszystkicm nasuwa tu s‘ę pytanie na co 
ta msła, sztuczne wyspy inż. Armstronga są potrzebne. 
Odpowiedź jest bardzo prosta. Podróż powietrzna po­
nad oceanem pomiędzy Europą a Ameryką, pomimo 
pomyślnych eksperymentów jest dotychczas imprezą 
nadzwyczaj ryzykowną. Niewielu pilotów decydnje się 
na to, aby podjąć teki lot bez możności lądowania w 
razie jakiegoś defektu w motorze. Niebezpieczeństwo 
podróży powietrznej zmniejszyłoby oię znasznie, gdyby 
w czaBie drogi można było lądować.

Zdaniem Armstronga łatwo to elę da wykonać, 
przez zbudowanie jakiegoś tuzina wysepek na oceanie.

Wyspy mają być budowane te  stali 1 cementu, 
a każda z nich ma zajmować przestrzeń długości 
400 metrów i szeroka na 120 metrów. Tego rodzaju 
wyspa ma być właściwie tratwa z betonu, pływającą 
na powierzchni wody, afcy jednak taka wyspa była 
istotnie punktem lądowania trzeba ją jak prawdziwą 
wyspę unieruchomić. 1 na to podaje Amstrong metody.

Jedyną sporną rzeczą w tym całym planie jest 
kwastja kasztów. Wybudowanie takich wyBp betono 
wycb pochłonęłoby raiijony dolarów. Armstrong sta 
rał się o to, aby swoim projektem zainteresować mia­
rodajne czynniki rządowe. Wątpliwą jest jednak rze­
czą, ażeby rząd amerykański ohoisł ponosić koszta tej 
budowy. Wobac tego nie pozostaje nio innego, jak 
odwołacie się do prywatnej ofiarności miljarlerów 
amłrykańskiob. Narazle poszukuje się takiego boga­
cza, któryby zechciał umożliwić budowanie sztucznych 
wysp na oceanie.

Dziesięć przykazań .
dobrej żony.

Angielskie pismo .Liberty* zwróciło się do sweich 
czytelniczek z prośbą o wymienienie, jakie są zdaniem 
icb, pizykazania, któryc-h przestrzegać powinny dobra 
żony. Wyznacz? ssą za najlepszą odpowiedź nagrodę 
ottzymaia p. E !la Maj Wheoler.

'Przykazania przez nią ułożone są następujące:
1) Po ślubie nie powinnaś gorzej się ubierać, 

aniżeli przed ślubem. Pamiętaj bowiem, t# choć po­
lowanie zakończone, lecz zdobycz trzeba utrzymać.

2) Nie zapomnij, że zdrowie jest podstawą szoięś 
cia, a dobre trawienie podstawą zdrowia, Dbaj więs



o zdrowie i smaczne Jedzenia, a maź będzie ci szcze­
rze wdzięczny.

8) Jeżeli mąż ma kilka dni wolnych od codzien­
na} praoy, nie zatrzymuj go przy sobie, lecz raozej uła­
twiaj mu wyjazd i wypoczynek. Powróci odświeżony 
na duohu, wypoczęty nerwowo i w dobrym humorze.

4) Nie rób nigdy złośliwych uwag o jego krew 
nych i przyjaciołach.

5) Nie oburzaj się, jeżeli mąż włoży krawat, któ 
ry ci się nie podoba, albo zapali cygaro, którego za 
pacbu nie iubisi. Pomyśl: iż ma on prawo do włas- 
nych upodobań, a nie musi iść we wazystklsia za two 
im guBtem.

6) Jeżeli mąż twój zaohwyoa się jakąś kobietą, 
podziel jego entuzjam. Kobieta rząd to kiedy uznaje 
zalety innych kobiet, ale ty bądź wyjątkiem. Im bar 
dziej będziesz bezstronną i życzliwą dla 'ludzi, tem 
większe uznanie zyskasz w oczach męża.

7) Jeżeli mąż przyniesie ci pcdarek zupełnie bez 
użyteczny, który ol się nie podoba, ośolakaj gi ser 
decznis i podziękuj za debrę chęci.

8) Gdy mu się zdarzy jakąś nieprzyjemność oze 
go nigdy w życiu nie brak staraj się nspokoić go, a o 
ile to możliwe cbróó w żart Niejedna tragedia z isca­
ła zażegnaną dobrym dowcipem, a naodwrót drobiaz­
gi przyczyniły się nieraz do rozbicia małżeństwa.

9) Nie dopytuj się męża o jego przeszłość. Z 
takich rozmów wynika prawie zawsze groźne nieporo­
zumienie.

10) Nadćwszyetko pamiętaj o słcwaob przysięgi, 
wypowiedzianych przed ołtarzem. W złej i dobrej 
doli stój wiernie przy jego beka. Wielu mężczyzn 
staje się wielkimi ludźmi przez debrę żony.

ftozmaitośei.
Gdy kobieta oddaje się grom hasardo- 

w ym . Przy kartach, wogóle przy grach hazardowych 
ujawnia się podobno najwybitniej właściwy charakter 
człowieka. Nieraz z najwytworniejszego gentelmana, 
wychodzi nagle brutal, który zapomina o wszelkich 
względach przyzwoitość. Człowiek uczciwy zaczyna 
oeznkiwaó, flegmatyk dostaje estrego szalu. Najna 
miętniejszymi graczami są, jak wiadomo, kobiety. O 
charakterystycznym wypadku z tej dziedziny donoszą z 
Budapesztu.

Oto w klubie gry Turni, do którego miały dostęp 
również i panie z najlepszego towarzystwa, zdarzył się 
wielki skandal towarzyski. Przy stole gry Biedział* 
małżonka jednego z wyższyon urzędników państwo 
wyob, znana budapeszteńska artystka dramatyozns, 
małżonka wybitnego adwokata, oraz wlaścioielka wiel­
kiego magazynu mód. Grano w „ohemin da far". W 
czasie gry pomiędzy panią nadradozynią a właścicielką 
magazynu wynika sprzeczka, która szybko zamienił* 
się w bó kę. Nagle obecni zobaozyli, że obie panie 
rzucają się na siebie i zaczynają szarpać się wzajem­
nie za włosy. W zapała walki poździerały sobie lekkie 
wieczorne snknie z ciała i znalazły się w dessous na 
środka sali. Rozdzielono walczące kareiarki, a służba 
przyniosła im z garderoby ich futra. Obie panie 
opuściły klub, nie przestając się wz&jemnie obrzucać 
obelgami.

K ieboiiscka wróciła a tamtego i  w lata.
Ub. zimy z rzeki Oise we Francji wydobyto zwłoki 
19 letniej dziewozyny. Niejaka pani H ist rozpoznała 
w tych zwłokach swoją 19 letnią córkę Marję Magda 
lenę Host, wdziała żałob;, sprawiła swej rzekomej 
córce pogrzeb i megiię jej ubrała kwiatami. Opłaki 
wala ona śmierć swej córki, gdy oto przed niedawnym 
czasem, pewnego pięknego dnia córka zjawiła się w jej

mieszkaniu. Matka nie chciała wierzyć swym własnym
oczom, ale fakt był fiktem. Omyłka w rozpoznaniu 
zwłok była aż nadto oczywista. Marja Magdalena opo­
wiedziała matce, że wr*oa właśni* z Algieru i Ż9 nic 
n!e wiedząc o zaszłej omyłce, nie sprostowała jej 
listownie

Obecnie Marja Magdalena Host jest fizycznie 
żywą, ale widłcg prawa jest nieboszczką. Jej akt zej­
ścia został nrz,dawnie zarejestrowany i chcąo obecnie 
odzyskać prawo wejścia do świata żywycb, musi cna 
o to starać się za pośrednictwem prokuratora.

Wszyscy c!, którzy widzieli zwłoki ut:plonej 
dziewczyny oświadczaj, że ostatnio był ona tak da­
lece podobną do MarJ M gdaleny, t  łatwo można 
się było omylić. I  teraz r  dzi się pytanie, kogo wła­
ściwie pochowano pod jej nazwie iem ?

I le  ludności liczy  Japonja? Według danych 
urzędowych, dala 10 go października r. b. Ludność 
Japocji wynosiła 59 milj 786 tys. giów. W porów­
nania ze spisem, dokonanym w 1920 r., ludność ta 
zwiększyła się o blisko cztery miljonów głów

Z a b ó js tw o  n a  w e se la . Przed kilkoma dnia 
mi na zabawia weselnej we wsi Ownia, pow. garwo- 
lińskim, powitała k'ótnla między Stanisławem a Janem 
Kępkami W reznltaoia Stanisław uderzył Jana pałką 
w głowę tak silnie, że tenże pi dl nieprzyton ny. Stan 
jego jest beznadziejny. Sorawcę o*ynu aresztowano.

Ś m ie r te ln e  k o p n ię c ie  w b ra n e k . Między 
85 letnim Janem Kisielem, a jego zięciem, Stanisłn 
wem Dachem, mieszkańcami folwarku Wilga, w pow. 
garwoiińskim, powstało jakieś nieporozumienie co spowo­
dowało kłótnię, w czasie której Duoh kopnął Kisiela 
w brzuch, wskutek czego następnego dnia Kisiel 
zmarł.

Wesoły kącik.
W szystko dobrnę.

— Może masz sto złotych ?
— Nie mam przy sobie...
— A w domu ?
— W domu, dziękuję wszystko dobrze.

W złości.
— Oo myśli ta Kwaśniewska! Przeciek jestem 

tak samo mądra conajmniej, jak ona, ta głnpia gęś.
B ied n y  tatuś.

Małej Zosi pozwala mama telefonować do ojca. 
Z początku maleńka cieszy się ogromnie, słysząc głos 
ojca, ale potem zaczyna nagle - płakać, a zapytana 
o przyczynę łez, mówi łkając:

— Badnytatuś! Jak my go teraz wydostaniemy 
z tego pudełka.

Na pensji.
Nauczycielka: Panno Mlzdrzycka, proszę mi po 

witdz eć, co to są ciała przezroczyste ?
Uczennioa: Takie, przez które można przejrzeć.
— Proszę mi dać przykład.
— Szkło.
— Jeszoze więcej.
— Dziurka od klucza.

K om plem ent.
Aktor w restauracji do kelnera:
— Widziałem was wizo raj w teatrze. Jakże wam

się spodobałem w roli kelnera?
— Hm, pan niepatrzebaie został aktorem.
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